
Sgr. 3 Fen. od wiersza n a T szerokości przyj 
mują się: tylko w. expedycyi.

Drukiem i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i Spółk i w  P o z n a n iu .  — R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  N. Kam ieński  w  r o z u a u iu .

Posiedzenie reprezentan tów  m iasta Poznania
w  Ś r o d ę  d n i a  2.  K w i e t n i a  18 5 6 , p o  p o ł u d n i u  o 3.  g o d z i n i e .

P rz e d m io ty  n a rad  są : po w p ro w ad zen iu  na re p rezen tan ta  m iasta obranego  
p an a  S c h le g e la , właściciela dom u. 1 ) Zam ienienie jed n e j części p o d d asza  k la ­
sz to ru  T e re se k  na dw ie  izby dla c h o ry ch ; 2 )  w y b u d o w an ie  sk lep ó w  h an d lo ­
w y c h  p rz y  u licy n o w e j; 3) zakładanie p is su a ró w  p rz y  te a trz e ; 4 ) zezw olenie 
w y n a g ro d ze n ia  za  w y g o to w an ie  planu m iasta P o z n a n ia ; 5) p en syonow an ie  n a u ­
czyciela e lem en tarnego  m iejskiego; 6 ) konsensa. T s ę h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Pozn.
P a r y ż ,  Niedziela 30. Marca o lej godzinie z południa. — Moni t or  

donosi, że właśnie pokój został podpisanym. Układem tym położono wojnie 
koniec, sprawy wschodnie ustalono, i Europie zapewniono spokój na pod­
stawie mocnej i trwałej. Na giełdzie nie był jeszcze rezultat posiedzenia 
wiadomy.

Paryż ,  w niedzielę dnia 30. Marca. — Roznosicielom Mo n i t o r a  ka­
zano stawić się dziś o godzinie lej z południa w expedycyi.

-  Dzisiejszy Moni t o r  donosi, iż cesarz posłał jenerała Neya do 
lorda Clarendona, do hr. Cavour i do hr. Orłowa, aby im wyrazić swoje 
podziękowanie za salwy armatnie i iluminacyą, w Krymie przy ogłoszeniu 
narodzin ks. francuskiego.

T r y e s t ,  w sobotę 29. Marca wieczór. — Poczta zamorska nadeszła 
i potwierdza wiadomości z Syngapere z d. 21. Lutego, że Jeddo, stolica 
Japanii przez wstrząśnienie ziemi zniszczoną, została, że wiele ludzi u tra­
ciło swe życie, i że nieszczęście je s t nader wielkie. Cesarz japański i ro­
dzina jego ocalały. Z Yictorii w Australii równocześnie donoszą, że ta ­
meczny gubernator Charles Hotham umarł.

Telegraficzne wiadomości.
D r e z n o ,  28 . M arca. —  J o u r n a l  d rezdeńsk i p o d a je  że n iep ra w d a  je s t, 

iż S akson ia  o d stąp iła  p rzestzeń  kolei żelaznej m ięd zy  D reznem  ą B adenbachem  
to w a rz y s tw u  a u stry ack iem u  kolei p aństw a.

P a r y ż ,  28 . M arca w  w ieczór. — N a  B o u lew arach  panow ało  dzś w ieczór 
d o b re  u sp o so b ien ie , i re n tę  3 -p ro ę e n to w ą  płacono  po  7 3 ,  35 . M ów iono 
ja k o  rzecz  n iezaw o d n ą , że z aw arc ie  p o k o ju  ró w n ie je s t  p ew n y m  ja k  i n ad er k o rz y ­
stn y m . D o d a n o , że  zaw ieszenie b ron i p rz e d łu ż y  się jeszcze  na  6 ty g o d n i aby 
m ieć czas do  ra ty fik ac y i p o k o ju ; ra ty f ik a c y e , m ó w ią , b y ły b y  w  p ierw szej p o ło ­
w ie  M aja  w y m ien io n e , że p ierw ej nie ogłosi się d o k u m en tu  pokoju. S po d z ie ­
w a ją  s ię , że  tra k ta t  p o k o jo w y  w  p rz y sz łą  niedzielę p o dp isanym  będzie. P o ­
n iew aż  cesa rzo w a  o b jaw iła  zy czen ie , posiadania  p ió ra , k tó rem  b y ł pokó j pod 
p o d p isan y , sp o rz ąd z ił w  ty m  celu n a d w o rn y  p u b ile r p ió ro  orle.

P a r y ż ,  29 . M arca o 7. godz. z rana. —  D zisie jszy  M o n i t o r  zaw iera  de­
peszę  m arsza łk a  Peiissiera  z 23 . M a rc a , w ed lą  k tó re j w  d n iu  ty m  obw ieszczono 
u ro d zen ie  księcia cesarskiego. S p rz y m ie rz e ń e y ?101 w y s trz a ła m i ogłosili to  zd a ­
rzenie. R o sy a n ie  ilum inow ali.

C o n s t i t u t i o n n e l  d o n o si, że zaw arc ie  p o k o ju  ró w n ie  je s t  p ew u em , jak  
i że  n iezad łu g o  n astąp i. T w ie rd z i toż  pism o, iż zaw ieszen ie  b ro n i p rzed łu żo - 
nem  będzie  d a  6  ty g o d n i, a b y  m ieć czas do  ra ty fik ac z y i, k tó ra  p raw d o p o d o ­
bnie w  p ierw sze j po łow ie M aja w y k o n a n ą  będzie. O sn o w a p o k o ju  nie bedzie 
ry ch le j o g ło szo n ą.

B e r l i n ,  30. M arca. — N ajj. P a n  ra c z y ł nad ać  w łaścicielow i fab ry k  
E d w a r d o w i  G e r l a c h  w S z ip erb e il c h a ra k te r  ra d zc y  kupieckiego.

B e r l i n ,  30 . M arca. —  P o  o tw o rzen iu  w czo ra jszeg o  (190) posiedzenia 
izb y  p a n ó w  po  d ru g i raz  g ło so w an o  n ad  p ro jek tem  do  p ra w a  ty czący m  się 
zm ian y  a r tu k u łu  4 2  i zniesienia a r ty k u łu  1 1 4  k o n sty tu cy i z d. 31. S tyczn ia  
1850 . P ro je k t  ten  p rz y ję ty m  zo sta ł p o w tó rn ie . N a stęp n ie  udzielił p re zy d e n t 
zg ro w ad z e n iu  w iadom ość o nadeszlem  piśm ie jen erain e j k o m en d an tu ry  3go  k o r­
p u su  a rm ii , w  k tó rem  p ro si izb y  o pozw olen ie  rozpoczęc ia  śled z tw a  w ojennego 
p rzec iw  p a tiu  R o ch o w  P lessow , i p rzec iw  M arw itz , a to  jeszcze  w  toku  teraz  
o b ra d u ją ce g o  sejm u. P ism o to  p rzekazano  n a ty c h m ia st p rz e ło źe ń stw u  izby  do 
n iezw łocznego  zaopiniow ania. Poczem  .n a s tą p ił  r a p o r t i  p o łączonych  kom isyi

p ra w n e j , hand low ej i p ro cederow ej nad  w nioskiem  b aro n a  Sennffs w  P ilcach, 
aby p raw n ie  w kro czo n o  celem zm niejszania  p o ży w an ia  w ó dk i. K om iśye  poleciły  
izb ie , a b y  ze w zg lęd u  n a  w ażn o ść  p rz e d m io tu , ja k o  i z d rug iej s tro n y  z  p o ­
w o d u  tru d n o śc i,  k tó re  pociągnie  za  so b ą  w y k o n an ie  p ro je k tu  do p ra w a  l ) 'c o  
do w n io sk u  tego izba p rzesz ła  po  p o rz ą d k u  d z ien n eg o , ale a b y  2 )  zarazem  p ro -  /-
siła rz ą d  k ró lew sk i p a ń s tw a : a b y  obo strzo n o  p ra w o  z d. 7. L u teg o  1 8 3 5  i 21 .
C zerw ca  1 8 4 4  r o k u ,  ty czące  się h a n d lu  n ieh u rto w e g o  n apo jam i i w y sz y n k u  
w  oberżach  i sz y n k o w n ia ch , p rzez  ogran iczen ie  i u tru d ze n ie  p rz e d a ż y  w ódk i 
w  handlach  k o rzen n y ch  i zm niejszono  i ściślej k o n tro lo w an o  szynkóW nie.
W n io sek  k o m isy jn y  w ie lk ą  w iększością  p rz y ję to .

—  Izba  d e p u to w an y c h  w  w czora jszem  (44 .) posiedzen iu  sw em  ro z w aż a ła  
nad p ro jek tem  d o p ra w a  w zg lędem  ro zd z ia łu  g ru n tó w  i zak ład an ia  n o w y c h  posad  
w now ej P rzed p o m eratiii i R y d z e . P ro je k t  ten  s to so w n ie  d ó  źy cżeń  iń in iśte r- 
s tw a  p rz y ję ty  został. Potem  nastąpi! ra p o r t  kom isyi b u d ż e tu  nad  e ta tem  m ini­
s te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h . W sz y stk ie  p o zy cy e  p ra w ie  bez d e b a tó w  p r z y ­
ję to . R ó w n ie  p o stąp iła  izba z etatem  na a d m in is tracy ą  m a ry n a rk i,  tożsam o 
z etatem  na a d m in is tracy ą  w o jsk o w ą , niem niej i z etatem  nad a d m in is tracy ą  
g ó rn iczą  h u t  i salin.

M o n a c h i u m ,  26. M arca. —  Z aleconą zo sta ła  w y sp rz e d a ź  koni kaw ale - 
l-y jn y c h , bo i ja z d a  m a b y ć  p rz y w ró c o n ą  n a  s to p ę  p o k o jo w ą .—  R a p o r ta ;  ja k ie  
b aw arsk i bank h ip o teczn y  i w e k s lo w y  z ło ż y ł rz ąd o w i o p ro jek tach  k re d y to ­
w y c h ,  nie z d a ją  się  im sp rz y ja ć , i m ó w ią , że rz ą d  odm ów i zatw ierdzen ia ;

Północny teair tcojny.
K i e l ,  24 . M arca. —  F re g a ta  ang ielska »Ainlion« o d p ły n ę ła  dziś z ra n a  n a  

m orze  B ałtyckie. D ziś w  p o łu d n ie  o k rę ty  angielskie ś ru b o w e  »C aesar« (o 91 
dz ia łach ) i »Majestie« (o 81  d z ia łach ) rz u c iły  ko tw icę  p rzec iw k o  zam ku.

Połmtniotiry ićtiłr
W iad o m o ści nasze  z K o n s tan ty n o p o la  do ch o d zą  do 14. M arca. W o jsk o  

tu reck ie  w y sz ło  z K o lch is , zo s ta ły  się ty lk o  d y w iz y e  A bdi b a sz y  w  M ingrelii 
i M u sta fy  b aszy  w  C zu ru k su . Z aw ieszen ie  b ron i m iędzy  .M uraw iew em  i Iśm ai- 
lem baszą  od  10. K w ie tn ia  do  9. M aja  p rzed fużonem  będzie. Ism ail basza, jako 
sze f arm ii anato lsk iej, u d a ł się na  p a ro w cu  »L óndyn« do  T ra p e z u n tu .  15y M arca 
m iał b y ć  p rz y ję ty m  u  su łta n a  O m er basza. N o w y  h a tisz e ry f  z ły  w y w a r ł  
w p ły w  na re n e g a tó w , k tó ry c h  g ło w ą  je s t  O m er basza. W  E gipcie i T iirc y i 
wcale go  jeszcze  nie o d czy tan o . B iskupi ch rześc iań scy  z am y śla ją  p o d ać  db sń ł-  
tan a  p ro śb ę , w  k tó re j p ro te s tu ją  p rzec iw  w cielaniu  chrześc iań  w  szereg i w o jska  
tu reck ieg o , tw ie rd z ą c , że du ch  re lig ijn y  m ocno n a  tem u c ierp i i że n ie obejdzie 
się bez sarkań . R eo rg an izacy a  w o jsk a  tu reck iego  ró w n e  p rz ed sta w ia  tru d n o śc i, 
co u rzeczy w is tn ien ie  in n y ch  re fo rm  p ań stw a . S e ra sk ie r  za jm u je  s ię  tym czasem  
ułożeniem  p ra w a  k o n sk ry p c y jn eg o  i w  ro k u  1 8 5 7  rozpoczn ie  s ię  przeliczenie 
ilości m ieszkańców  p a ń s tw a  całego. . M oxbcado

Z  P a ry ż a  p iszą  d. 24 . M arca  do T i  m e s a :  In te n d a n tu ra  fran cu sk a  w  K on­
s ta n ty n o p o lu  o trzy m a ła  z tą d  rozkaz zan iechania  w sze lk ich  z a k u p o w a ń , i już  
rozpoczęto  w y n o s ić  się z z ab u d o w ań  k an ce la ry i ro sy jsk ie j. P rzenosi śię ona do 
F u n d u k li w  z a b u d o w a n ia , w k tó ry c h  d o tą d  b y ła  ap tek a  cen tra ln a  arm ii f ran ­
cuskiej. o b i . ' . i  / k .  .VAi .

Z  M arsy lii p o d  d. 26 . M arca  d o n o szą  o p rz y b y c iu  w iadom ości z  K o n s tan ­
ty n o p o la  z d. 18. M arca : W iad o m o ść  o n a ro d ze n iu  się sy n a  cesarza  F ra n ­
cuzów  , sp ra w iła  tu  w ielką  rad o ść . T e leg rafem  su łta n  p rz e s ła ł na ty ch m iast 
sw o je  życzen ia  do  P a ry ż a .  P o r ta  p ro siła  F ra n c y ą  o 1 0 ,0 0 0  k a rab in ó w  i 1 0 ,000  
pa łaszy . S u łta n  u su n ą ł  z  p o sad  sw y ch  d w ó ch  szam b elan ó w  Sprzeciw iających  
się re fo rm om . R u c h  w  K się s tw ach  N ad d u n ajsk ich  t rw a  c ią g le ; liczba p e ty c y j 
na  rzecz zlania się ty c h  k s ię s tw  w  je d n ą ,  p o w ięk sza  s ię ; k s ią ż ę  G hika w sp iera  
te  u s iło w a n ia , rz ą d  zaś sp rzec iw ia  im się i d la tego  o d rz u c ił p c ty e y ą ,  k tó rą  60  
b o ja ró w  pod a ło  p rzec iw  d y w a n o w i p ro w in ey ałn em u . K s ią ż ę  G hika w y s tę p u jąc  
w  im ieniu s u lta n a ,  zag ro z ił p rz y tłu m ić  n o w e  p ro tes tacy e . K siążę  Ghika 
u d a ł się  do S m y rn y , je n e ra ł  Z am ojsk i p rz y b y ł  do K o n s ta n ty n o p o lu . Z  K ry m u  
są  w iadom ości do 13. M a rca , zw ias tu jące  o w ielk ich  b u rzach  ha rtiorzii G zar- 
nem , w  sk u tek  k tó ry c h  n ie jeden  o k rę t z ład u n k iem  m a te ry a łu  w o jennego  zato ­
ną ł. O k rę ty  »M ontezm une" i “K rz y sz to f  K o lu ra b u s« , m ające p rz ew ie śd ź  do 
O d essy  oficerów  i żo łn ie rzy  ro sy jsk ich , w  K in b u rn  w  niew olę  w z ię ty ch ; w ró ­
ciły  do  K o n s ta n ty n o p o la  z p o w o d u  złej p o g o d y . W  KerCz takie b y ło  żim no, 
że cieśninę Jen ikale  ogrom ne o k ry ły  lo d y . Je n e ra ł la M arm ora  w y ru s z y ł  
dnia 14. M arca z K o n s ta n ty n o p o lu  u d a jąc  się n a  K ry m . ,1f ' x i

—  N a jn o w sz y  n u m er J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p e l  ro zw o d zi się nad  
oznaczeniem  g ran ic  m ięd zy  R o sy ą  a T u r c y ą  i p rz y ta cz a  m ięd zy  in n e m i: T u r -  
cy a  je s t  ró w n ie  p a ń s tw e m  europejsk iem  ja k  i azya tyck iem . K o n s ta n ty n o p o l 
je s t  kluczem  o b u  św ia tó w . W o jn ę  p ro w ad zo n o  w  celu  zach o w an ia  całbści ca-
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lego państwa tureckiego, pokój winien więc zostawić całą masę krajów  w  zu­
pełności tak w  A zji jak i Europie narażonych przez Rosyią. A jednak 
zwracają całą uwagę przy uregulowaniu granic na jednę część Bessarabii, 
i tylko przypadkowo myślą o granicy azyatycko-turecko-rosyjskiej. Gabinet 
petersburgski wzdryga się ustąpić choć najmniejszą część z Czyrkasyi, która 
do niego wcale nie należała; mówi on, że nie może przyjąć warunków, w y­
magających po nim zbyt wielkich ofiar, i jeżeli nareszcie dla ludzkości i aby do­
godzić życzeniom innych mocarstw ustępuje, czyni to pod tym warunkiem, 
zeby od niego nieźądano jeszcze więcej. Dobrze to jest wyymślone. Czy Ro- 
sya traci co z powodu takiego skromnego odstąpienia? A rtykuł 3ci nkładu 
adryanopolitańskigeo brzmi: »Brzeg morza Czarnego od ujścia Kubanu aż do 
łącznie portu Nikolo ma zostawać pod zwierzchnictwem Rosyi.« Temu pań­
stwu nie przyznano wcale prawa na Czyrkasyą; Kuban i Terek stanowiły gra­
nicę między temi dwoma ludami. Rosyanie założyli wewnątrz kraju tylko 
dwie małe twierdze (Rajewka i Abansk); reszta kraju była całkiem od Rosyi 
nie zawisłą. Teraz, gdzie zakłady rosyjskie w Czyrkassyi są tylko ruiną, 
nie można mówić o wielkich ofiarach. Potrzebną jest atoli rzeczą oznaczenie 
granicy azyatyckiej pewności interesów wschodu i zachodu.®

MŁrolesłwo ttoisliie.
W a r s z a w a ,  27. Marca. — N a m ie s tn ik  K ró le s tw a . N. Pan, w oj­

cowskiej troskliwości swojej o położenie ubogich w Królestwie Polskiera, któ­
rzy  po powszechnym nieurodzaju przy nadzwyczajnej obecnie droźyznie a rty ­
kułów żywności, więcej jak  kiedykolwiek wsparcia potrzebują, raczył prze­
znaczyć oddzielne summy na rozszerzenie działań istniejących w Królestwie 
towarzystwa dobroczynności! innych zakładów, obowiązanych z swojego prze­
znaczenia nieść pomoc biednym i chorym.

J. C. Mość zarazem oświadczyć raczył, iż nie wątpi, źe i dobroczynność 
osób prywatnych nie omieszka przyłożyć się do zamiarów jego w niesieniu 
w miarę możności pomocy potrzebnym.

N. Pan, życzy sobie, ażeby o każdym odznaczającym się czynie ludzko­
ści dla ubogich, składany był raport J. C, Mości.

Podając tę najwyższą wolę no powszechnej wiadomości mieszkańców Kró­
lestwa, pewny jestem , że ciż godnie ocenią słowa monarchy, i pospieszą, ka­
żdy w miarę możności, z pomocą dla znajdującego się w potrzebie bliźniego, 
pomni, iż będą mieli zasługę przed Bogiem i przed obliczem monarchy.

Marszałkowie szlachty, oraz rady opiekuńcze szczegółowe zakładów do­
broczynnych po miastach, mają sobie poruczone przyjmowanie wszelkich pie­
niężnych i innego rodzaju ofiar i przedstawianie mi list dobroczyńców. —  Na­
miestnik jenerał-adjutant (podp.) książę Gorczakow. —- Za zgodność: sekretarz 
stanu rzeczywisty radca stanu (pod.) T . Le Brun.

— Zanim udzielimy szczegółowy opis nowej pralni, budowanej w fabryce 
machin na Solcu wf W arszawie, przez Alex. Bobrownickiego, fabrykanta machin 
i narzędzi rolniczych; pospieszamy z ogłoszeniem otrzymanej przez nas wiado­
mości, o tymże przyrządzie, tak zapewne obchodzącym wszystkie czytelniczki 
nasze: »Przy końcu r. p. zjawiła się pralnia bardzo prostego układu, w której 
bielizna szczelnie zamknięta, pierze się w gorących mydlinach i parze ztąd po­
wstającej, nie będąc wystawioną na żadne tarcie o jaki bądź przedmiot twardy, 
przez to nie ulega zniszczeniu, jak to w pralniach mechanicznych często ma 
miejsce. Z tego względu ten system prania uważając za raćyonalniejszy od in­
nych, sprowadziłem raachiukę przed 5ma miesięcami. Nie polegając zaś na sa­
mem zapewnieniu wynalazcy, oddałem praczkę w użycie praktyczne znakomi­
tej gospodyni w  naszem mieście. Z 5-miesięcznego więc użycia wypadki naj­
dokładniej przekonały, iż machinka pod każdym względem je s t korzystną i od­
powiada swemu celowi. Skuteczność machinki jak  zwykle, głównie zależy 
od umiejętnego użycia i wpraw y, dla tego nabywcy dodane zostaną, z doświad­
czeń praktyczne praw idła, które przy praniu zachować potrzeba. Ten system 
prania z tego względu jest ważnym , iż może być zastosowany i do większej 
ilości prania, dla tego korzystnie może być używanym w cukrowniach do 
prania płatów wełnianych, po szpitalach i innych zakładach. Cena pralni 
mniejszej, wynosi rs. 13, większej sr. 30.

Stosy a.
Z B e r l i n a  pod d. 24. Marca donoszą telegrafem: Przez ukaz cesarski 

zostali usunięci z posad swoich jeneralni gubernatorowie jenerał Kokoszkin 
i jenerał książę Urussow i do senatu powołani. Posady te nie będą już więcej 
obsadzone.

WYąneya.
P a r y ż ,  23. Marca. — Z Paryża piszą do T i m e s a :  Posiedzenie wczo­

rajsze nie było tak zadowalające, jak się spodziewano; i boję się, abyśmy w tej 
chwili nie byli bardziej oddaleni od rozwiązania, aniżeli przed lOciu dniami. 
Powstały trudności, które wprawdzie, jak się spodziewam, nie będą nie­
przezwyciężone, które atoli do usunięcia wymagają nieco czasu. Czas 
w każdym razie jest n a d e r  kosztownym, pod względem finansowym 
pewnie najbardziej. S traty  tak w ludziach jak i w pieniądzach są znaczne. 
W  wojsku szerzy się tyfus, a wydatki, które spowoduje niepotrzebna zwłoka 
14-dniowa na Krymie, wynoszą dla Anglików około 20 milionów, a dla F ran­
cuzów około 15 milionów franków. Zawieszenie broni skończy się z dniem 
31. Marca i mówią, źe nie będzie przedłoźonem, czemu mi się ani wierzyć nie 
chce. Lecz choćby było odnowione, jak łatwo, niedyskrecya jenerała, dyplo­
matycznego agenta, ba, nawet podrzędnych osób może stać się powodem do 
nowych zawikłań. Pan przyznasz, źe przyczyna, która może usprawiedliwić 
tak wielką stratę czasu, wielką być musi. Jestem, sądzę, w stanie donieść 
panu, jaka jest ta przyczyna. Oto pełnomocnicy pruscy domagali się wczoraj, 
aby ich przypuszczono do układu, w sposób taki, jak  gdyby Prusy 
by ły  przez cały czas miały udział w  związku, jak  gdyby były przy­
ję ły  wszelkie obowiązki z niego w ypływające, jak gdyby byty przystąpiły do 
ultimatum  i były oświadczyły, odpowiadać zań we wszystkich jego konse- 
kwencyach. Ze Prusy w kongresie na trudności napotykają, pokazuje się 
i z tego, źe konfereneye wczoraj nie doszły do rezultatu.

P a r y ż ,  25. Marca. — Cesarz udzielił całkowitą amnestyą, podług M o ­
n i t o r a  z d. 16. Marca, wszystkim wskazanym do wiezień i na kary pienię­
żne], wyrzeczone za przestępstwa wielkie pewnych kategoryi, za prze­
kroczenia w sprawach celnych i t. d. M o n i t o r  i dziś zapełniony jest adre­
sami do cesarza z powodu urodzenia się księcia cesarskiego. Ciało prawodawcze

miało dzis sesyą, na której zajmowało się niektóremi projektami do praw a in­
teresu lokalnego. Jak z dobrego słyszę źródła, zamyślają tu założyć towa­
rzystwo pod nazwą: »Powszechne algierskie towarzystwo kredytowe® mające, 
nietylko jako instytut finansowy działać, ale także jako instytut przemysłowy 
rzucić się na przedsięwzięcia leśniczoskie. Na czele jego stoją najznamienitsi 
mężowie finansowi.

— O ostatnich posiedzeniach pisze korespondent koloński z 25. Marca: 
nie mogłem się nic pewnego dowiedzieć. Dyskusya nad układem pokoju zdaje 
się w skutek niektórych trudności połączonych z redakcyą przedłużyć, nie tak 
wszakże, aby się przychodziło obawiać, by się nie pociągnęły aż po za ter­
min zawieszenia broni. Czas, jaki pełnomocników w ciągu konferencyi zostaje 
wolny, poświęcają rozmowie o zmianach, jakie zajść mają w różnych lega- 
cyach. Jak mnie zapewniono, wczoraj nastąpił ze strony Francyi pierw­
szy w tej mierze urzędowy wniosek. Z dość pewnego wiem źródła, że cesarz 
po kilka razy oświadczył swoją gotowość hrabiemu Cavaux we względzie zmiany 
w legacyach.

— Na ostatnich sesyach chodziło, jak pogłoska nosi, o ustalenie pełno­
mocnictw dla komisyi, która się udaje na W schód, mającej oznaczyć granicę nad 
Prutem i Dunajem i ułożyć sprawę Księstw Naddunajskich. Co do pokoju sa­
mego zapewniono wczoraj jeszcze w Tuilleriach, źe można uważać go za za­
warty. Cesarz miał poufnie powiedzieć: pokój nie będzie dobrym , ale potrze­
buj emj go. Kongres odbył i dziś posiedzenie (azatem dzień po dniu). P a y s  
przy ogłoszeniu tego tak prędkiego posiedzenia mówi: To dowodzi czynności, 
jaką pełnomocnicy rozwijają przy rozbieraniu pytań przedłożonych. Oko­
liczność ta w połączeniu z inuami rokuje nam prędkie rozwiązanie wszelkich 
trudności.

(Kor. Cs..) P a r y  ż,  17. Marca. —  Już wam tysiące depesz telegrafi­
cznych przyniosło wiadomość, że Napoleon 111. ma syna Napoleona Eugeniu­
sze Ludwika Jana Józefa. W szystko się odbyło jak przy narodzeniu króla 
rzymskiego. Kilka lat temu niktby tego nieprzypuszczał. Przoz 20 godzin izby 
i rada municypalna czekały zebrane, to jest trzym ały się en permanence, 
rozumie się jedząc, pijąc i paląc cygara. Przez godzin 20 Tuillierye były  za­
pełnione jenerałami i dygnitarzami ubranemi w wielkie mundury. Kiedy ktoś 
litował się nad jednym  deputowanym, który był r. 1848. reprezentantem, iż 
musiał czuwać w nocy, on odrzekł: J ’aime m ieux cettepermanence que celle 
de 1848  Dzień wczorajszy pokazał nam Francyą korną, posłuszną i zu­
pełnie taką jaką była roku 1811. Liczne tłum y stały przed Tuillierami przed 
rozwiązaniem i po rozwiązaniu cesarzowej, W szystkie domy wywiesiły cho­
rągw ie, a wieczorem wszystkie domy oświetlone. W czorajsza iluminacya 
zrównała się prawie w piękności z ilurninacyami jakie dawała nam rzeczpospo­
lita r. 1848. Nie było tego dnia przymusu jak  r. 1848, była tylko inwitacya. 
Szczęśliwa wiadomość była dana Paryżowi przez M o n i t o r a .  Huku 
dział nikt nie słyszał, bo strzelano o 6ej z rana. Z powodu narodzenia się 
syna cesarskiego, rada municypalna dała znaczne kwoty na ubogich, a cesarz 
na biednych artystów , literatów i inwentorów. Dar cesarza jest dość znaczący. 
C esarstw o postanowili być rodzicami chrzestnem i w szystkich dzieci z prawego 
łoża,  które się narodziły d. 16. D oktor D ubois, który był przy rozwiązaniu 
cesarzowej, mianowany został komandorem krzyża legii honorowej. Urzędnicy 
i uczniowie dostali rekreacyą. Lud ma teatr otw arty bezpłatnie. Jutro cesarz 
przyjmie powinszowania senatu, ciała prawodawczego i innych władz publi­
cznych. Dnia 23. w  niedzielę będzie śpiewane Te Deum  w Notre Dame 
w przytomności cesarza i całego świata urzędowego. Chrzest odbędzie się 
w Czerwcu. Papież będzie trzymać do chrztu Napoleona-Eugeniussa przez 
prokuracyą. Być może, że Józefina królowa szwedzka bęezie trzymać do 
chrztu osobiście. Ambasada szwedzka utrzym uje, że nic pewnego nie ustano­
wiono w tym względzie. Jenerał Lowenhjelm, dawny ambasador szwedzki, 
jest uradowany. On to ożenił przez prokuracyą króla Oskara z królową Jó ­
zefiną. Uradowani są także Szwedzi bawiący w Paryżu.

Narodzenie się Napoleona Eugeniusza dało nareszcie cesarstwu znaczenie 
prawdziwie dynastyczne. Cesarstwo jest dziś trzecią dynastyą francuską. 
Niezadowoleni z narodzenia się syna cesarskiego mogą mówić est-ce qu’on 
heriter en France? ale bezstronni wiedzą, że żadna dynastya nie ginie i źe 
każda dynastya jest siłą. Rzecz dziwna a prawdziwa, że jeden prywatny 
w południowej Francyi przepowiedział ju ż  r. 1816, że dynastya napoleońska 
nie zginęła, że wróci jeszcze cesarstwo i źe r. 1856. w kwietnią niedzielę na­
rodzi się cesarski potomek. Syn tego prywatnego zawiadomi! cesarzową
0 przepowiedni temu parę miesięcy. Jeden dom, który wiedział o przepowie­
dni, zaprosił kilkanaście osób w  kwietnią niedzielę, aby się przeświadczyć 
wzajemnie o prawdziwości przepowiedni i o niej się przekonał. W edług tejże 
przepowiedni, cesarzowa ma powić za parę lat córkę. Przepowiednia przewi­
duje dalsze koleje cesarstwa, ale ta część jest nikomu z prywatnych nie znana. 
Cesarstwo, jak każda instytucya ludowa, obudzało zawsze pewny mistycyzm
1 pewną wiarę. Za Ludwika Filipa wojskowi, którzy strzegli Ludwika Na 
poleona jako więźnia, polecali się zwykle jego pamięci w przewidzeniu nowego 
cesarstwa. Wiecie że Ludwik Napoleon o swych stróżach pamiętał i ze gdy 
został prezydentem rzeczypospolitej powołał na prefekta policyi tego samego 
majora żandarmeryi, który go do Stanów Zjednoczonych eskortował. Cesare 
ufa w mistycyzm swej siły, i rachując na czas, pokazuje się pobłażającym. 
Tem u tydzień przechadzając się pieszo z cesarzową po lasku bulońskim napo­
tkał dzieci, które na jego widok zaczęły krzyczeć niech żyje cesarz! cesarzowa 
całowała ozieci, cesarz zaś zoczywszy zmarszczonego i milczącego chłopca, 
zapytał go dla czego nic nie krzyczał : »nie krzyczę, odpowiedział chłopiec, bo 
papa mówi, źe cesarz jest <• Cesarz rozśmiał się i nawet nie starał się do­
wiedzieć o nazwisku ojca tego nowego en /an t terrible. Cesarz jest najwięcej 
pobłażającym dla legitimistów, których do siebie przyciąga. Często on z niemi 
rozumuje. W idząc się raz z jednym , który był w Frohsdorlie zapytał go: 
jaki jest plan postępowania ks. Bordeaux na przypadek trzeciej restauracyi 
Burbonów. Ks. Bordeaux, odpowiedziano mu, ma zamiar otoczyć się ludźmi 
uczciwemi i suraiennemi. Je fa is  le contraire, miał odpowiedzieć cesarz, et 
je  reussis. W  innym razie, cesarz miał powiedzieć: »ks. Bordeaux miałby 
obowiązki łatw e, bo trzym ałby się tradycyi środków, ja  przeciwnie mam obo­
wiązki trudne, bo robię rzeczy nowe.® Pobłażanie cesarza jest mniejsze dla 
órleanistów i republikanów, a najmniejsze dla socjalistów.
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Ks. Hieronim ma się lepiej. Zapisał się u niego p. 'Thiers daw ny znajom y 

księcia. T ak daw niejszy jak teraźniejszy krok p. T h ie rs nie ma żadnego zna­
c z e n i a  politycznego. Z narodzenia Napoleona Eugeniusza partya Palais R oyal 
straciła na ważności, a Emil de G irąrdin stracił illuzyą.

Anglia.
L o n d y n ,  25. Marca. — D wa parow ce »Desporate« i »Tartarus« w y ­

dane zostały na zw iady za utraconym  "Pacific..
  VVczoraj w ydał lord  m ajor w  Mansion H ense, 2 — 3000 panom i d a ­

mom zwykłe śniadanie wiekanocne. M iędzy gośćmi byli książę Cambridge, 
lord Wodchosete i pan Gladstone. T o ast spełniony na całość i powodzenie 
wojska i floty, odpowiedział książę w  m ow ie, w  której w ykry ł potrzebę 
aby i w czasach pokoju u trzym yw ać znaczne siły wojskowe. YV tej myśli 
różne następow ały głosy w ykazujące, jakie korzyści odniósł kraj z w ojny 
obecnei.

  Z obozu pod Sew astopolem  piszą do T i m e s  d. 10. Marca. Zdaje się,
iak gdyby zawieszenie broni miało m inąć, nim jeszcze zgodzono się nad jego 
w arunkam i. Najpierwsza trudność okazała się z pow odu żądania sprzym ierzo­
n y ch , abv im było wolno przedm ioty w łożyć na statki na stronie południowej, 
bo pragną wywieźć z Sew astopolu zdobyte działa , kotwice i t. d. Na to  R o- 
syanie przystać nie chcieli, tw ierdząc , źe brzeg nie je s t w  naszej mocy i że go 
używ ać nie możemy. Jest to słusznem  tw ierdzeniem , i może słyć za kom en­
tarz  do tylokrotnie pow tarzanych u trzym yw ali, źe Sew astopol je s t w ziętym . 
Miasto dzierżymy w prawdzie, ale panują  nad niem fortyłikacye północne, 
i najm niejszy bacik nie może od brzegu odbić bez narażenia się na zagładę. 
Sprzym ierzeńcy pozostawili tymczasem rzecz tę nie rozstrzygn ię tą , i nowe 
opóźnienie zostaje w związku z pytaniam i ściągającemi się do blokady C zar­
nego i morza Azowskiego. Zapew ne w tym  tygodniu zejdą się znow u na 
moście trak tów  generałowie. W ojska francuskie d ręczy szkorbut i rozm aite 
febry. Pisałem panu, źe dziennie utraca ono 170 ludzi, czego zaręczyć me 
w ażyłem  się. Dziś sami Francuzi podają stra tę  sw oją dziennie na 120. 
P raw e sk rzydło  w dolinie Bajdar najbardziej c ierpi, i utraca dziennie 100 ludzi. 
W  dyw izyi zaś wojska angielskiego 7tysiącznćj um arł tylko jeden  człowiek, 
i to  jeszcze w skutek pijaństwa. T aż dyw izya ma mniej niż 280  ludzi w  szpi­
ta lu , więc 4 procenta, lekarze są tego zdania, źe gd y b y  było mniej sposobno­
ści po pożyw ania trunków , choroby zm niejszyły się o 75 procent i źe wojsko 
tutejsze rów nieby było zd row em , jak  i turecki kontyngens w Kerczu.

Dnia 11. Merca. W ia tr wieje z południa, tem peratura umiarkowana, 
niebo zachm urzone.

Hiszpania.
M a d r y t ,  20. M arca. — K rólow a odbyła sama dziś w pałacu na sali wiel­

kiej obm yw anie nóg 8. ubogim w przytom ności fam ilii,, m inistrów  i niektó­
rych posłów  zagranicznych. Potem ugoszczono ubogich, między których 
królow a w łasnoręcznie rozdzielała odzież.

— Prow incye Toledo i G ranada trap ią  liczne bandy rozbójników , k tórym  
bogaci, g d y  ich pochw ycą, hojno opłacić się muszą.

Turcya.
P od  dniem 21. M arca piszą do N o w e j  p r u s k i e j  g a z e t y  z P a ry ża : 

Doniesiono panu, że angielscy pełnomocnicy podnieśli uroszczenia co do tw ierdz 
transkaukazkich. P rzy toczę tu kilka szczegółów . G dy między lordem Claren- 
donem i hrabiom O rłowem  do żyw ych  przyszło dyskusy j , podniósł się drugi 
w  te słow a: "O dw ołuję.się na panów  pełnom ocników A ustry i, czy gdzie i kiedy
0 zniesienie tw ierdz transkaukazkich była mówa.« Chociaż hrabia Buol nie zdo­
ła ł tego tw ierdzić, uw ażał jednak  za rzecz niestosow ną, dać jaką pew ną odpo­
wiedź —  postępow anie, które zapew ne pełnom ocników  rosyjskich i obraziło
1 zadziwiło. Gdy nie można było się porozum ieć, odw ołano się do cesarza F ran ­
cuzów , k tó ry  ośw iadczył lordowi C larendow i, że zapóźno ju ż  podnosi podo­
bnego rodzaju  żądania. Okoliczność ta dowodzi z re sz tą , że R osya gdy  propo- 
zycye przyjm ow ała, uw iadom ioną by ła  o tent, czego w 5. punkcie żądać będą.

Z  K o n s t a n t y n o p o l a  pod dniem 1 3 .Marca donoszą do I n d e p e n d a n e e  
b e l g e :  Ali basza, zdaje się, źe zaw iadom ił rząd, źe na konferencyach paryskich 
zam ierzają pytanie co do K sięstw  N addunajskich zaraz rozw iązać i to w  sposób 
wcale nie odpow iadający życzeniom T urcy i, gdy  rzecz idzie o bezpośrednie po ­
łączenie Mohlavvii z W ołoszczyzną w  jedno państw o, z dodaniem ziem i, k tórą 
R osya ustąpi. Zeby przez to państw o dunajskie jakiej niezawisłości, mocy m o­
gło nabrać, nie mogą tego w  K onstantynopolu pojąć. A u stry ą  uw ażają za zgo­
dną całkiem zT u rc y ą . Gabinet turecki udzielił,A li baszy w  ten sposób instruk- 
cy i, aby się stara ł o odroczenie tej rzeczy. Ze w ciągu tego czasu ciągle się 
m iędzy Rum unam i powiększa oburzenie, na to w  K onstantynopolu  ani zw ażać 
nie chcą.

Z  K o n s t a n t y  n o  p o l a  z d. 13. M arca piszą w  tym  samym przedmiocie 
z dodaniem, iż ob ró t konfereneyi paryskiej co do K sięstw  N addunajskich nader 
niespodzianie tu  nadszedł, bo w  punktach przedw stępnych  o tein ani m ow y nie 
było. O burzenie z tego w zględu było niemałe. N arady  gabinetowe, posiedzenia 
rady  stanu  i d ługa konfereneya między kaimakami wielkiego w ezyra i sułtana 
postępow ały  po sobie praw ie bez ustanku, skutkiem czego było w ysłanie niezw ło­
czne telegrafem protestu do P a ry ża , w  k tórym  P o rta  sam ą dyskusyą  nad po­
łączeniem K sięstw  N addunajskich uw aża za wmięszanie się we w ew nętrzne 
spraw y T u rcy i i za uchybienie praw om  m onarszym  P o rty  w tych prow incyach. 
T en  je s t obecny stan sp raw y . Francuski i austryacki poseł długie mieli narady  
z tureckiemi m inistram i, ale p ro test odszedł.

W  owej części Bessarabii, k tó ra  ma być odstąpioną M ołdawii jako  matce 
p ierw otnej, panuje nietylko m iędzy posiadaczami d ó b r , ale i między ubogimi 
w ieśniakami wielka, o tw arta  radość. Szczególniej ostatni szczęśliwi*są ze zmiany 
przepow iedzianej, łączącej ich w  sposób nieoczekiwany z bracią, pokrew ną 
obyczajem , językiem  i pochodzeniem.

Krouika miejscowa.
J a r o c i n ,  28. Marca. —  W  tym  kw artale ju ż  trzeci pożar mieszkańców 

miasta przestrasza. W kró tce po N ow ym  roku  spaliły się dwie stodoły, zapeł­
nione zbożem i paszą wszelką. Kilka dni przed W ielkanocą spaliła się znow u 
stodoła dość p u sta , a wczoraj na w ieczór czw artą  stodołę w pruski m ur w ysta ­
w io n ą , ogień w  popiół obrócił. O statnia by ła  dobrze zabezpieczona na 500  tal. 
w  T ow arzystw ie  ogniowem, D ziw na rzecz, źe na tem  samem miejscu w  p rze­

ciągu kilku lat ju ż  trzecia stodoła się pali. T ak i s tr a c h  opanow ał tu  w szystkich, 
że kto tylko ma snopek słom y, to go zabezpiecza w  T ow arzystw ie  szląskiem, 
k tóre  najłatw iej przyjm uje i rzetelnie w ypłaca.

Z p i e s z e w s k ie g o .  —  N ie  a n e g d o t a ,  t y l k o  p r a w d z i w e  z d a r z e ­
n ie . Jeden z tych now ych dziedziców w tu tejszym  pow iecie, .którzy staropol­
skie dobra za weksle chętnie p rzy jm u ją , dow iaduje się od swoich popleczni­
ków , że rządzca jego pasie gęsi owsem. A podług kontraktu,, w olno m u by ło  
u trzym yw ać gęsi z pańskiego śpichrza. W o ła  go ao  siebie i p y ta : czy to  p ra­
w da, źe on śmie taki drogi owies gęsiom daw ać? P raw da, odpow iedział rządzca, 
i cóż im mam dać? A co one latem jed zą , py ta  się dziedzic. T ra w ę , odpo­
wiedział rządzca. No! kiedy latem jed zą  tra w ę , toć i zim ą dać siana! rzek ł 
i poszedł do pokoju.    _ _ _ _ _

(N adesłano .)
Na cześć o zgonie Kajetana Koimiana.

N owa śm ierć pom nożyła stra tę  m ężów  znakom itszych. K a j e t a n  K o -  
ź m i a n  801etni przeszło starzec, w ysoki u rzęd n ik , za K sięstw a W arszaw sk ie­
go i K rólestw a polskiego, Senato r, w zniosły po e ta , m ów ca znakom ity zm arł 
w dziedzicznej swej włości Piotrow icach w  Lubelskiem dnia 7 . Marca. W sz y ­
stkie przym ioty najpiękniejszej duszy  udziałem b y ły  zm arłego. Z nany  z ty lu  
zasług dla k ra ju , do ostatniego tchu życia , o taczany b y ł uszanow aniem  ziom­
ków. Skonał na łonie rodziny z tą  religijną rezygnacyą i pokojem , w  które 
tylko niepokalana może uzbroić dusza. G odny długiego żalu rodziny, p rz y ja ­
ciół, nodny pamięci narodu. Ubożeje lud polski, tracąc podobne w zory , 
w  obecnem położeniu tak potrzebne. 8 0  lat p raw ości, co za p rzyk ład ! — 
Z drukow anych pism jego znane są liryki najw znioślejsze z w szystkich jak ie  
literatura polska posiada, i poema Z i e m i a n s t w o .  W  rękopiśm ie pozostały 
wierszem Bukoliki W irgilego, m uostw o pięknych  u lo tnych poezyi i S t e ł a n  
C z a r n i e c k i  w  12tu pieśniach, p rozą; m ow y, życia kilku znakom itych poi- 
skich m ężów , z któremi łączy ły  go p rzy jaźń  lub stosunki rząd o w e , i nakoniec 
pamiętniki obejm ujące cały przeciąg życia tak długiego.

•Są ludzie tak praw i, tak nieugięci w  cnocie i tak kraj sw ój nad w szystko  
kochający, źe ich s u m i e n i e m  n a r o d o w e m  nazw ać można. Spotkaw szy się 
z niemi podłość, fałsz lub zd rad a , zarum ienić się m uszą koniecznie i zaw sty ­
dzić!" S łow a te umieszczone w jednem  z pism zm arłego w ieszcza, do mego 
samego w całem swem znaczeniu zastosow ać się mogą. __ ___

Listy z nad Orli.
Ł M S T

Z tych druga najm niej, trzecia najwięcej mi się podoba. P rzyczynę  
ła tw o oznaczyć. W y k ład  system atu  religijnego, zw łaszcza pojęć tak mgli­
s ty ch , ciemnych i zaw ikłanych ja k  Brahm aizm u i B uddaizm u, mało uzycza 
w ątku  dla poezy i, której g łów nym  celem je s t podnieść, zająć i w zruszyć. 
Tym czasem  opis, jak i zaw iera część trzecia, obraz zebranego ludu, jego  nam ię­
tności, uciech i nadziei, pozwala wieszczowi rozw inąć całą potęgę źyw io łow  
poetycznych. W  ogólności, u tw ór ten je s t jak b y  odłamem poprzedniego dzieła 
poety, jakby w iązką kilku epizodów , które się w  K i r g i z i e  umieścic nie dały . 
Co cło formy i s ty lu , oba m ają jednakie cechy. W  obu znajduje się wiele do- 
roduych i silnych w ierszy , ale są także miejsca słabe , w iersze koślawe i nie­
dbałe , znać, że au to r późno zaczął pisać w  w iązanej mowie i ze nie nabył 
w p raw y , k tóra  tylko w młodości lub przez nieustanną pracę się zdobyw a. Nie 
chodzi mi o w ym uskaną og ładę , bo ta by łaby  przeciw ną obranem u przedm io­
tow i, owszem pew na tw ardość i szorstkość dodaje oryginalności takiemu dziełu. 
Ale nic nie uspraw iedliw ia w ierszy, rzuconych od niechcenia, niejasnych, zaw i­
łych , kiedy najlżejsze przyłożenie pióra mogło je  łatw o napraw ić. Z dałoby  się, 
że au to r chce tylko pozostać amatorem poetą , tak jak o  wielcy panowie s ta ją  
się często artystam i, szkicują pięknie, m alują dobrze, lecz zaw sze coś niedokoń­
czonego zostaw ią, by okazać, źe nie są malarzami z prolesyi. Bądź co bądź, 
z wdzięcznością powitać należy ten męzki głos od stepów  na naszym  ho ryzon ­
cie ciszą bagnistych padołów  i zastałemi mgłami powleczonym . Z danie moje po ­
tw ierdzą następujące w y ją tk i, które z końca poem atu przytaczam :

Bo pieśń  —  to  boskie  w  dz ie jach l u d ó w  s ło w o !
J a k o  p ia s tu n k a  nad dziecięcia  g ło w ą ,
T a k  lud  n ie m o w lę  kołysze  i pieści 
C za ro w n y m  w ą tk iem  c u d o w n y c h  powieści.
Późn ie j  — j a k  dz iewcze  w  dniach  p ie rw s zy c h  miłości,
N a m ię tn ą  isk rą  je d n e g o  spo jrzen ia  
Młodzieńcze piers i lu d u  rozp łom ien ia  
U rok iem  szczęśc ia ,  s ł a w y  i w ie lkości.
A g d y  lud  k o n a ,  j a k  m a tka  w  żałobie  
Boleść  s w ą  w  ję k i  p rze lew a  i łkania  ;
1 d ługo  pom nik  m chem  z ros ły  na g rob ie ,
M głą  n ie śm ie r te ln ą  j a k  k re p ą  os łan ia .

N ie ra z ,  g d y  noc mię  w śród  s tep ó w  zastanie  
I na  g ro b o w y m  p rz y lę g ę  k u rh a n ie ,
Sen  nie  p r z y b y w a ,  m y ś l  p o m im o  chęci  
W  ub ieg łych  czasów błąka s ię  pamięci.
Po s łu s z n a  ręka  zaraz  w  a kkord  trąca ,
J a k b y  w  nim by ła  siła  czaru jąca .
D u c h y  p ra o jcó w  po g w ia z d y  p ro m ie n iu  
S c h o d z ą ,  by  śp iew u  pos łuchać  w  milczeniu .
W id z ę  ich w tenczas  n iec ie lesnem  ok iem ,
J a k  w  zad u m an iu  p o w a ź n e m , g łę bok iem ,
S ta ją  n a d e m n ą ,  c h w y ta j ą  s łó w  dźw ięk i ,
Czy w  nich ślad znanej  pozosta ł  p io s en k i?
Oni —  od s t e p u ,  od  s y n ó w  chcą  w ieści,
O w ia nych  w o n ią  rodz innego  kra ju .
Cóż iin z a ś p i e w a m ? . . .  J ę k  ch y b a  boleści 
Z p ie rs i w y r w a n e j ,  odn iosą  do  ra ju .

Miałźem ich sm ucić  na jsm utn ie jszem  p ie n ie m ?
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Że karaw ana dręczona pragnieniem
Nie znajdzie ź ró d e ł, gdzie p ły n ę ły  w przódy.
Schną serca ludzi —  i w stepach schną wody,
Pustyn ia  serca sroźsze ma postępy,
Niż w ichrem  piasku rozrzucone kępy!
Miałźem ich s m u c i ć ? . źe ciągłe pom ory 
Niszczą nam stada, zm niejszają obory.
A nad pom ory —  zawiść wściekła plem ion,
Co tylko żyw e przykuw a do strzem ion ;
W ieczne najazdy, baran ty  krw ią zlane,
S tepy  w  p łom ieniach, a szlaki zasłane 
T ru p y  końsk iem i, ćma czarnego ptactwa
0  łu p  ten w alczy z tysiącem  żebractw a.
1 miałżem , kończąc sm utne me wyznania,
Rzec duchom  ojców : O ! dnia zm artw ychw stania 
Nie o c z e k u jc ie ! ...  spiesznie zbierzcie koście,
W  głąb niedostępnych pustyń  je  unoście,
Bo złe jak  pożar stepu się rozsze rza ;
W szak brat ju ż  brata poluje jak  zwierza,
Matka za straw ę sprzedaje sw e dzieci,
I mąż się podli dla fraszki co św ieci, —
A w róg w  krąg czycha, jak  żelazem ściska,
W ydziera bujne stad naszych pastw iska,
W kró tce się każe zaprzeć i nazwiska.

Dla objaśnienia powyższego ustępu autor powiada, że umieszczony w nim 
obraz klęsk, jakie pociągnęły za sobą baranty czyli napady i najazdy, miano­
wicie w  początku wieku, pomiędzy plemionami kirgizkiemi, wzięty jest z rze­
czywistości. Cały ten w yjątek jest arcywzniosły i dowodzi, jak znakomitym 
poetą jest autor. Na samym końcu mówi on:

Że może k ie d y ś , w  dalszych lat kolei,
Piękniejsze z gęśli w ysnu ję  piosenki.

Oby się ta zapowiedź ziściła i obyśmy na to trzecie ozwanie się piewcy 
kirgizkiego nie tak długo czekali jak na drugie. Z całą gorącością serca, pełnego 
życzliwości dla autora, wynurzam  to życzenie, choćbym się miał wystawić na

zarzut, źe sam z sobą staję w sprzeczności, raz ganiąc natarczywe domagania 
się od autorów , by coraz więcej pisali, drugi raz żebrząc u  jednego z nich aż 
o trzeci datek. Ale każdy jest synem swego wieku i pomimowolnie podziela 
jego wady i nałogi. Zresztą nie nalegam o pospiech, ale przypominam, źe 
Horacy dziewięć lat naznaczył na udoskonalenie dzieła, a autor K ir g iz a  aż 
dopiero po piętnastu nowym nas udarzył utworem.

Przybyli do Poznania 30. Marca.
U A Z A R  : B esser z Szczecina, hr. M ielźyński z Paw łow ic, Stablew ski z Zalesia. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C 'H A : Bronikow ski z W ilkow a, Rabski z Zaniem yśla, 

H arbers z Brem y, K orner z Friedrichsroda.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : K eller z Głogowa, Kunze z Parkow a, L inke 

i Ją h n e rt z W ełn y , L iedem ann z Berlina, K ram m e z Remscheid, Steinbach z Lipska. 
H O T E L  P A R Y Z K I :  T rzaska z Lw ów ka, Radoński z N inina, Otocki z Gogolewa,

Bojanow ski z Karsewa.
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Doring z W olsz tyna , Schmechel z Źakowa.
E I C H E N E R  H O R N : Gradstein z Częstochowy.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą  : E berth  z W ierzonki, Kalinowski z Buczka.

z d n ia  31. M arca .
H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A : Goulard z Paryża, Spielm anns z Eschw eiler. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : hr. W ęsierscy  z Zakrzew a, Kęszycki z B lo- 

ciszewa, K alkstein z Kopielic, Mroziński z Chw ałkow a, S łupski z Langcnsalza,
R iitgers z G rafrath, Seneke z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I :  F run w ald  z M ur, G ośliny, Moszczeóski z Jezio rek , Sieckert 
z Berlina, W ilczyński z Bydgoszczy, Kalkstein z M ieleszyna, Scholz z Krotoszyna, 
Lippe z Jezierzan , Nowicki z Chwałkowa, K arsnicki z Mchy, Opitz z Łow encina, 
Raszewski z Szczepowic, Rotschke z W ohla.

H O T E L  D U  N O R D  : hr. M oszczeński, May i Bąkowski z O torowa.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Grocke z K ruszew ni, W alz z Buszewa, Krajewska 

z Mcby, Zborowski z W cgrów ca, Gruszczyński z T u ro sto w a.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K ubale z W olsztyna, W ieczorkiew icz z Bonikowa, lleinze 

z Berlina, S tarke z Jarocina. N athanson z W rocław ia.
H O T E L  P A R Y Z K I : Raczyński z Sm olar, Bojanow ski z Podlesia kościelnego.
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  B orhow ski z T urkow a.
H O T E L  E IC H B O R N A : B aruch i Itzig z R yczyw ołu, B erger z Czarnkowc, W ollm ann 

z Jaraczew a, Citron i F riedm ann z T rzem eszna, S chottlardcr z Rakoniewic, Ja ra -  
czewski z Borku.

E IC H E N E R  B O R N  : Lew in z Griinfier.
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Menzel z W schow y, B urgbardt z G ortatow a, A lbrecht 

z K awęezyna.
P O D  W I E K I M  D Ę B E M : Kęszycki z Piekar, Prądzyński z Biskupic.

OBW IESZCZENIE.
Jarm ark pierwszy koński i bydelny odbędzie się 

wmieście P o z n a n i u  w  dniach 3 . i 4. Lipca, drugi 
bydelny dnia 26- W rześnia, trzeci bydelny dnia 19. 
Grudnia r. b. na placu Działowym i ulicach przy­
bocznych na to przeznaczonych, co niniejszera do 
publicznej podaje się wiadomości.

Poznań, dnia 18. Marca 1856.
M a g i s t r a t .

OBW IESZCZENIE?
Dziedzicowi dóbr K ó r n i c k i c h  T y t u s o w i  hra­

bi D z i a ł y ń s k i e m u  zginął podług jego podania 
list rentow y poznański

Litt. B. Nr. 1878. na Tal. 500.
Podając to niniejszem do wiadomości, wzywamy 

każdego, któryby do tegoż listu rentowego prawo 
mieć m ógł, ażeby się u podpisanego Sądu najpó­
źniej w  terminie na
d z i e ń  18. L i s t o p a d a  1856. z r a n a  o go d z .  8. 
przed W nym  R i b b e n t r  o p , Radzcą Sądu Ziemiań­
skiego w izbie naszej instrukcyjnej wyznaczonym, 
zgłosił i prawo swoje udowodnił, inaczej bowiem 
list rentowy za umorzony uznany i hrabiemu D z i a ­
ł y ń s k i e m u  w to miejsce nowy list rentow y w y ­
gotowany zostanie.

Poznań , dnia 5. Października 1855.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I, 

dla spraw cywilnych.

OBW1ESZCZENIK
Pozostałość, na dniu 18. Kwietnia 1850. roku 

w M o d l i s z e w k u  zmarłego proboszcza J a n a  
S t y n o w i c z a ,  ma być pomiędzy sukcessorów jego 
podzielona, o czein niewiadomych wierzycieli niniej­
szem się uwiadamia.

Gniezno, dnia 17. Lutego 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 11.

Guwerner, mogący chłopców do tercyi przyspo­
sobić, szuka umieszczenia. Bliższa wiad. w  cukierni
P . Mtuszczyńskieyo wMŁoźminie.

M agiel je s t tanio do przedania przy placu 
Działowym Nr. 6-

Doniesienie o rolnictwie.
Z tutajszego składu kotnissyjneyo  

P anów  •/« P. P oppe  «$* Cotnp. w
MSerilnie, polecam p ra w d ziw e  p e ­
ruwiańskie Guano  pod gw arancyą, i 
przyjm uję polecenia m i wszelkie gatun­
ki roln iczych nasion  i na kuku­
ryd zę  ,  które spiesznie wykonane zostaną. 

Poznań w  Kwietniu 1856.

Rudolf Rabsilber, Spedytor,
przy wielkich Garbarach Nr. 18.

SS Do siewu poleca =
groch, jęczmień, owies, koniczynę 
białą i czerwoną, tymoteusz, rzep 
letni i siemie lniane 

w przewybornych gatunkach.
Meywnnmn M w reus,
na rogu Rynku i Wronieckiej ulicy Nr. 91.

Makuchy rzepakowe i lniane poleca po zniżonych 
cenach MWeymann M arcus.

W y d a ie r a a w ie n le  r jh itw y .
Rybołówstwo na jeziorach tutajszych dóbr R u -  

u o w s k i c h  w  mnogie ryby  obfitujących, ma być 
albo w  całości, albo też w czterech odrębnych od- 
dziajach, razem około 6000 morgów wynoszących, 
od Śgo Jana w  wyznaczonym na d n i u  15. L i p c a  r. 
b. terminie, drogą plus licytacyjną w  tutajszym 
zamku w  R u n o w i e  wydzierżawione; przyczem się 
nadmienia, iż wydzierżawienie w całości wszystkich 
jezior każdego czasu też przed terminem z wolnej 
ręki uskutecznione być może Uzdolnieni do zło­
żenia kaucyi, zechcą z warunkami dotyczącymi się 
powyższej dzierżawy dokładniej się obznajmić w tu- 
tajszej dominialnej kancelaryi.

W  zamku w  R u n o w i e  przy W i e n c b o r g u ,  
w powiecie W y  r z y  s k i m,  dnia 15. Marca r. 1856.

Rendant dominialny H e i n r i c h .

Szanownej publiczności mara honor polecić na obecną porę mój znaczny dobór najmodniejszych 
tŁapeluSZy9 Czepków ,  Stroików w prost z P aryża sprowadzonych. Oraz znaczny w ybór 
najmodniejszych francuskich W s lffz e t i ,  MŁwialÓW, jako też MtapelUSZy ryżowych:
w losianych i fantastycznych
dawać po cenach fabrycznych. „

H. Zuromska z Schulzów,

w  rozmaitych gatunkach i jestem w  stanic takowe sprze- 

ulica F ry  dery kowska 32.

Z nie małym żalem podpisana Redakcya Z i e m i a ­
n i n a  zniewoloną się widzi ogłosić, że dla zaszłych 
nieporozumień z nakładzcą, pomimo, źe rękopisma 
do pierwszego numeru by ły  mu ju ż  oddane, w y­
danie pierwszego poszytu do dalszego czasu odło­
żone być musi. J. Sczaniecki. k. Zakrzewski.

W  Sokolnikach Wielkich  pod S z a ­
m o t u ł a m i  dostać m ożna różnych  drzew ek ow o­
cow ych , mianowicie G rusz i Jab łoń  sztukę po. 6 Sgr. 
Czereśni kopę po 11 Tal.

Do wynajęcia
jest od 1. Kwietnia pomieszkanie na drugiem pię­
trze domu, Młyńska ulica Nr. 3 0 3 ./4 .

Słodkich win  okseft za 30 T a l., ankierek 
za 5 Tal.

Sprytu  octowego  najmocniejszego, o- 
kseft za 7 |  Tal., ankierek za 1 Tal. 7-j Sgr. ofia­
ruje sprzedającym z drugiej ręki

JE. Mi. W agner , W Rynku Nr. 48.

Nekrolog.
Jęknął lód na Gople — i łoskotliwie łamany par­

ciem nieprzyjaznej mu wody — ginie, pomimo swe­
go oporu, pomimo swej siły, która niedawno i naj­
większy ciężar znieść zdołała. Podobny obraz 
przedstawia nam nieoceniony Olbrzymowski, zginął 
jak  przystoi na męża, zginął w  zaciszu, gdzie się 
od niedawna osiedlił — marząc o szczęściu, którego 
niestety dosięgnąć nie m ógł, a dążąc za nim wpadł 
w  wir nieszczęsnych okoliczności — w zatarg ze 
światem, z którym po hinkeldejowsku, rozprawić 
się musiał i zginął.

0  dziwne losu igrzysko — czyż mógł ś. p. Ol­
brzymowski, czyż mogli przyjaciele jego, spodzie­
wać się, iż człowiek — bohater z podMiesso-Zaros, 
Nagy-Utiekeli, Pułkownik —  w wieku, w którym 
jeszcze śladu męzkości, obcemu, trudno się dopa­
trzeć w  nim było, adjutant księcia, znanego historyi 
lat przeszłych, z którym  wspólnie w Gadawielos 
groźne hufce organizował, że ów mąż tedy, nasz 
nieodżałowany Olbrzym owski, którego śmierć z tak 
bliska sięgnąć mogła — zginie —  tak prędko — pod 
obcem niebem — Piętagonii — osłonion cieniem fi­
gowego drzewa! .

Z rozczulenia, nie piszę więcej — łza ćmi mi 
w zrok , a drżąca ręka przestaje kreślić słowa — 
które zrozumiane i pojęte w chór żałosny złączą 
głosy — licznych przyjaciół Zmarłego.

F i g l a r i U s z  K a r z e ł k o w s k i .

Mój skład gazu i rafiner 
naprzeciwko do domu p. O b r ę b

■ją oleju przy zamkowej ulicy, przeniosłem z lokalu dotychczas zajętego, 
■Tb o w i cz a ,  przy zamkowej ulicy Nr. 5. obok handlu mięsiw p. W e i t z ,  

JL&Oif* przy Ziarnkowej ulicy Nr. 5.


